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Trzy szukania Jezusa.
N a u k a ,  k t ó r ą  m ia ł  w  R z y m ie  

w  k o ś c ie le  s. A n d re a  d e l l a Y a l le  w  c z a s ie  o k t a w y  T rzech . 
K ró ló w  1 8 8 6  k s .  P i o t r  S e m e n e ń k o , C. R .

W samo Święto Trzech. Królów widzieliśmy jak  ci 
Mędrcowie od wschodu szukali Jezusa nowonarodzonego.

Pierwszej Niedzieli po Trzech Królach Ewangelia przed- i 
stawia nam  widok podobny szukauia :  Marya i Józef szu- j 
kają straconego Jezusa. i

Ale mamy w Ewangelii inne jeszcze Jezusa szukania. 
Zaledwie się Jezus narodził, szukali Go pastuszkowie oko­
liczni. W net po nich, kiedy Go jeszcze króle Magowie w 
Jerozolimie szukali, razem z nimi szukali Go i kapłani, 
i Earyzeuszowie, i Uczeni w Piśmie: szukali Go w księgach. 
Szukał Go zatrwożony Herod. Szukają potem, Duchem Bo- j 
żym wiedzeni, Syineon stary i Anna prorokini: ostatnie po- ! 
staoie Starych Patryareków. Szukają Go następnie, jak już i 
widzieliśmy, Marya i Józef.

A na końcu szukać Go będą nieprzyjaciele Jego, zgraja 
zdrajców i morderców; ci sami Kapłani i Faryzeusze, i Pi- 
śmiennicy, którzy Go nie szukali przy narodzeniu, ale za - 
to na śmierć tern pilniej szukać Go będą.

Tak tedy rozmaite są szukania Jezusa.
A jest w nich przedziwny porządek: wszystko się roz- i 

kłada według przewidzianych i potrzebnych warunków, wszy- i 
stko przychodzi w swoim czasie; wszystko staje na swojern 
miejscu i ustraja się do harmonii przez Boga ułożonej i 
wykonanej. Tę harmonię poszukiwań Jezusa chcę, Najmilsi 
moi, przedstawić W am w dzisiejszej mowie.

Zaczynam od pytania, czem jest szukanie wszelkie? j 
I  odpowiadam: że człowiek szuka tego, czego potrzebuje do j 
życia. Czegóż potrzebuje? — Trzech rzeczy: znać i wie- ! 
dzieó; mieć i posiadać; kochać i być kochanym. |

Otóż, żeby wiedzieć, trzeba wierzyć; żeby mieć, trzeba 
pragnąć, spodziewać się; żeby być kochanym, trzeba kochać. j

Wiara, Nadzieja, Miłość, to całe życie człowieka.
Lecz nie wszystko powiedziałem: bo jeżeli wiarę, na- > 

dzieję, miłość przyjąć możemy, możemy je także odrzucić.
A_ zatem tak trzeba nam  będzie powiedzieć: że życiem czło- j 
wieka jest wiara albo niewiara, nadzieja albo bojaźu, miłość j 
albo nienawiść. i

To zaś wszystko ma swój przedmiot, a tym jest przed- j
miot samegoż życia ludzkiego; do niego się obraca i wiara, 
i nadzieja, i miiość ludzka. Długo świat nie wiedział, co ' 
i kto jest tym  przedmiotem. Ale dzisiaj Jezus się narodził, 
i świat poznał, co i kto m u daje życie. Konieczna tedy, j 
że gdy się Jezus, prawdziwe życie na święcie pojawiło, bę- 

Go szukała i wiara i niewiara; i nadzieja i boiaźń; i j  
..miłość i jmnawiść. j

W iara z pastuszkami i królami. Niewiara z Uczonymi
w Piśmie i zarozumiałymi w sądzie własnym.

Nadzieja z Patryarcham i, z Symeonem i Anną. Bojaźń 
i stracli z Herodem.

Miłość z Maryą i Józefem. Nienawiść z całą Syna­
gogą i Arcykapłanami na czele.

Takie są trzy szukania Jezusa, na które będziemy ra­
zem patrzyli; a prośmy tegoż samego Jezusa trzykroć po­
szukiwanego, aby nam dal trzykrotną łaskę tych , którzy 
Go szukali z wiarą, nadzieją i miłością. Za przyczyną 
Najświętszej Panny. Zdrowaś Marya.

I.
Człowiek, kiedy przestanie być dzieckiem, rozpoczyna 

swe życie jako człowiek, to jest życie świadome siebie i kie­
rujące sobą, rozpoczyna je, mówię, przez wiedzę. 1 słuszna.
Bo człowiek jest rozumny. Więc przedewszystkiem musi 
znać i wiedzieć jaki jest cel życia i jakie środki. A tu  
natychm iast powiadamy, że tę wiedzę daje mu wiara.

A naprzód co do celu.
Ze człowiek m a cel życia, ternu nikt nie przeczy, to 

zresztą człowiek sam najlepiej w sobie czuje i wie. Lecz 
czy wie zarówno, jaki jest ten cel? I  tu  zdawałoby się, że 
jest zgoda: wszyscy powiadają, że to szczęście (beatitudo), 
innem słowem zbawienie. Lecz gdzie ono? Tu zaczyna 
się różnica: każdy mówi co innego.

Ta różnica dowodzi, że tylko wiara powinna tu  mieć 
stanowczy glos. Ona jedna daje ten cel, pewny i nieomylny. 
Tym celem zaiste jest Bóg, ale Bóg w Chrystusie. Jezus 
jest naszein dobrem, szczęściem, zbawieniem; a po nad to 
wszystko jest naszym Zbawicielem. Cel życia jest nie tylko 
rzeczą, którą mamy osięgnąć, jest jeszcze osobą, z którą 
mamy się zjednoczyć?] jest to zbawienie, które jest zarazem 
Zbawicielem, i Zbawiciel, który jest zarazem zbawieniem.

To co do celu; a co do środków, one wszystkie dane 
nam  są przez tegoż Zbawiciela —  przez Jezusa: te środki, 
to Jego nauka, Jego przykazania, Jego Sakramentu. W nich 
także Jezus i Jego działanie.

Więc to wiara człowiekowi daje cel życia i wszystkie 
doń środki; człowiek tylko przez wiarę, kiedy szuka swego 
celu, znajduje Jezusa; a w Nim dobro, szczęście, zbawienie, 
— w Nim życie.

Jakże inaczej się dzieje, kiedy człowiek szuka celu życia 
nie przez wiarę, ale własnym sądem, własną myślą i ro­
zumem; wtedy nie ma nic pewnego, nieomylności żadnej. 
Będą to bańki mydiane, zamki z kart, sny złote: najlżejszy 
dech rzeczywistości obala je na ziemię, rozprasza w po­
wietrzu. Wszystko co nie na Jerze stoi, nie ma podstawy: 
tam  nie m a zbawienia, bo ie ma Zbawiciela, bo nie ma 
Jezusa.

Jakże nam  wymownie dowodzi i jednego i drugiego: 
tam  przykład Magów pogańskich, tu  przykład Piśmienni- 
ków żydowskich.
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Spojrzyjmy na Magów i słuchajmy co mówią: Gdzie 
je s t, prawią, który się narodzi! Król żydowski? Jaka  pe­
wność! Ani wątpią, że się narodził; nie o to pytają, oni 
to dobrze wiedzą. Wiedzą też kto on jest: jest Królem 
żydowskim, to jest Królem ludu Bożego, Zbawicielom od­
rodzonego świata. Pytają się tylko g d z i e j e s t , bo już 
je s t! To mi wiara!

A Piśmicnnicy odpowiadają: w Betleem judzkiem ma 
się narodzić Chrystus. Czyż to wiara? To jej teorya! Ma 
się, prawią, m a się 'narodzić. Jakie to suche i zimne! Go­
dne Piśmienników!

Magowie dalej mówią: Widzieliśmy gwiazdę Jego na 
rvscliodzie, widzieliśmy i przyśliśmy pokłonić się Jem u. To 
wiara, i wiara żywa, skutecznąT działająca! Ona natych­
m iast idzie do skutku, a tym  skutkiem jest zobaczenie, 
poznanie Zbawiciela; Jego uznanie, pokłon, cześć oddana. 
Przyszliśmy, prawią, z darami pokłonić się Jem u! Tak 
mówi wiara, tak wiara czjni..

A Piśmiennicy? I  oni mówią: „Albowiem napisano
jest, prawią: 1 ty Betleem , ziemio judzka, nie jesteś naj­
mniejsza między książętami judzkiem . albowiem wyjdzie 
z ciebie wodz, który rządzić będzie ludem moim Izraelskim.11 
Cóż to za mowa? To dawne proroctwo, z którego ciągną 
nowe dowody, rozumowania, sądy; ale wniosek jaki? jaki 
skutek?- Żadnego.

Tak czym m artwa wiara albo niewiara.
To też Magowie ujrzeli natychm iast gwiazdę przewo­

dniczkę, wskazującą, gdzie mają szukać? aby doprawdy zna- 
leść; i pobiegli za światłem niebieskiem, i znaleźli Jezusa, 
i pokłonili się-Jem u. W ich osobie wiara, na skrzydłach 
pokory, poleciała do swego Zbawiciela i znalazła zbawienie.

A Piśmiennicy zostali na miejscu. Przykuci ciężarem 
dumy swego ducha do tego miejsca, na którein stali, wuuąż 
mówili o Betleem, a siedzieli w Jerozolimie; mówili o świa­
tłości, a siedzieli w ciemności, inówm o zbawieniu, a zo­
stali w potępieniu.

Tak szuka Zbawiciela wiara; tak szuka, a raczej tak 
nie szuka Zbawiciela niewiara. Dla tego wiara znajduje 
zbawienie, bo zna z góry i umie znaleść Zbawiciela. Dla 
tego niewiara, że nie zna Zbawiciela i nie umie Go zna­
leść, nie może także znaleść zbawienia.

Człowieku niewiary, patrz na oba przykłady i bierz 
z nich naukę. Sądzisz, że ci wystarczy twrój własny rozum, 
że całą prawTdę posiędziesz, sam sobie wszystko wytloma- 
czysz, i cel twrego życia i środki? Mylisz s i® i  ciebie sa­
mego biorę1 za świadka. Powiedz, czy tam  w głębi duszy 
nie wątpisz? J a  ci mówię,- że coraz więcej wątpić będziesz, 
i zaprawdę ći powiadam: przyjdzie chwila, gdzie o wszy- 
stkiem zwątpisz. Powiedz, czy tam wewnątrz nieraz cię 
trwToga nie przejmie: co z tobą będzie? Powiadani ci, że 
nadejdzie dzień, gdzie będziesz drżał ze strachu; śpij sobie 
teraz zdrów i odurzaj siebie do głębszego zaśnięcia,: i z naj­
głębszego obudzą §ij£ kiedyś te strachy. Powiedz, czy w 
twmich lepszych chwilach, kiedyś trzeźwy i przytomny1;', nie 
tęskno ci, me smutno ci, nie ponuro, czy nie usychasz i 
nie wiesz co cię tam  trawi? J a  ci powiadam, że coraz 
wlęcśj będziesz usychał i smutkiem się karm ił, i trawił 
wr sobigr bo już się urodził w t  twem łonie robak, który ni­
gdy nie umiera, dziecko twojej dumy i zarozumiałości, jędza : 
mścicielka niewiary! O człowieku niewiary, póki czas, ocknij 
się! J a  ci pokażę, co masz czynić.

Porzuć Jerozolimę Faryzeuszów a idź za Magami do 
Betleem Zbawiciela. Patrz, ledwie wyszli z bram  m iasta 
niezbożnego, a już piękne gwiazdy światło zajaśniało przed 
mmi, i już iob p iw a d z i; jaszcze Zbawiciela nie ujrzeli, a 
już im tak jasno; jeszcze nie znaleźli zbawienia a już im 
tak radośnie. A jeśli droga już tak jasna i tak wosoła, cóż |

> dopiero stanięcie u kresu? Patrz, już są w jaskini, już wi­
tają mile dzieciątko z jego świętą M atką, już czołem biją 

i o ziemię. Człowieku niewiary, tego się naucz, naucz się 
czołem uderzyć o ziemię! Bóg dal ci czoło do góry podnie­
sione, abyś panował nad wszystkiem', co na ziemi; ale do 
tego dal ci kark rozumny, abyś to czoło schylić umiał przed 

. Tym, który jest na niebie, a dla ciebie na ziemię przyszedł! 
i Ucz się i wysoko je trzymać tam , gdzie potrzeba: kiedy 

idzie by twoje chucie uskromić, namiętnoście przytłumić, 
żądze trzymać na wrodzy; to wszystko zwierzęta, które masz 
okiełznać; nad niemi stój wysoko, im z góry rozkazuj; niech 

- cię Bóg strzeże tym  bydlętom się kłaniać i przed niemi 
po ziemi się'czołgać, jakejąto dotychczas czynił, człowieku 
niewiary! Ale ucz się zarazem zniżyć to samo czoło tam, 

! gdzie je  zniżyć potrzeba: przed prawulą Bożą i jej światłem, 
przed mądrością Bożą i jej wyrokami, przed wolą Bożą i jej 

1 przykazaniami; a szczególnej też przed miłosierdziem B e­
żem i Jego łaską, zkąd ci przyszło zbawienie; szczególniej 
zaś zniżyć je przed Zbawicielem! — A wtedy zniżywszy twe 
czoło i pokłoniwszy się Zbawicielowi, złoży sz zarazem z du­
szy niewiarę, staniesz się człowiekiem wiary. W tedy uczy­
nisz co Magowie czynią: wyjmują dary i przynoszą Zbawi- 

, cielowi, kadzidło, złoto i myrrę. Kadzidło, to twój rozum, 
któryś dotychczas z dymem puszczał na cześć wszystkim 

' fałszom panującym na tym świecie: oddaj go na cześć Bogu.
Złoto, to twoja dusza i jej wola, jej uczynki; tyś dotąd trwo- 

. nil to złoto na marne cele: zamień je na podatek święty, 
| przyniesiony Zakonowi bożemu. M ym i, to lekarstwo na 

twoje ciało, potrzebujące oczyszczenia: nie dawaj mu po- 
| karmu zmysłowego, ale myrrę umartwienia, wyrzeczenia się, 
j a gdzie idzie o weią Bożą, choćby i śmierci samej. W tedy 

z człowieka niewiary staniesz się mężem nie juz jakiej, ale 
świętej, źywrćj, doskonalej wiary’.

Ale i ty, człowieku wiary, patrz, czy twoja wiara jest 
żywa i p raw dziw # Znalazłeś Zbawiciela, ale czy Go czcisz, 
czy Mu się kłaniasz, czy Mu przynosisz dary? Pam iętaj, 
że kto tego nie czyni, ten wiarę traci, i nareszcie straci 
zupełnie. Pytam  więc, czy to czynisz?

Pytam , czy twoje myśli z ogniska rozumu jak kadzidło 
wonne podnoszą się wszystkie na cześć Jezusa? Czy też 
po swrojemu myślisz, sądzisz, zamierzasz?

P ytam , czy ze skarbu duszy swojej*! wszystkie złoto 
twoich uczynków poświęcasz dla Jezusa? Czy też dla siebie, 
dla siebie, dla siebie?

Pytam , czy przybytek serca twego lśni się i pachnie 
m yrrą czystości i potrzebnego umartwienia? Czy też cały 
pokulany biotem i plugastwem?

Według tego twoja wiara jest żywa, albo martwa.
O biada, biada, biada światu od wiary martwej! Bo 

i gdzież wiara żywa? Azaliż nie są nieporządki wszędzie, 
zh ,n iem : grzechy wszędzie, zgorszenia wszędzie? Biada, 
biada światu od zgorszeń! Yae uiundo a scandalis!

W y przynajmniej co wlaręjjmacie, nie dawuijcie j«j u- 
m ierać, niechaj żyje i żyje coraz więcej. Ale, dla Boga! 
potrzeba jej żywiołów do życia! Te żywioły to uczynki, to 
te dary święte, kadzidło, złoto i myrrą. Dawąjmyż je Zba­
wicielowi; a wiara nasza stanie się w nas ogniskiem żywem, 
źródłem, które nam da całego Zbawiciela i cale zbawienie.

A teraz zobaczymy jak nadzieja szuka Jezusa.

II.

Człowiek nie tylko chce wiedzieć, to jest mieć prawdę; 
clice jeszcze posiadać i cieszyć się, to jest mieć dobro. 
Kiedy ma pewność, że je osięguie, je s t w nim nadzieja; 
kiedy niepewność osiągnięcia lub przewidzenie straty  wtedy 
je s t strach i hojaźń, A kiedy już raz osięgnie, wtedy jest
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posiadanie i cieszenie się: kiedy nie osięgnie, lub straci, 
a broń -Boże bez powrotu, jest rozpacz.

Nadzieja m a także swój cel i środki jak i wiara; jak 
tam  tak i tu taj tym celem jest Jezus, a środkami laski Jego.

Bo i czegóż sercem naszem pragniemy, czego spodzie­
wamy się? Dobra. Dobrem iście jest Bóg, a Bóg dla nas 
jest w Jezusie. Więc w Jezusie cala nadzieja nasza. Ale 
to dla ty cli tylko, którzy już mają wiarę, wiarą szukali i 
znaleźli Jezusa; i trzymają Go nadzieją, i dalćj nadzieją 
szukają i gonią za nim Ale człowiek, w którym nie ma 
wiary, ma inne dobra, inne zbawienie i inną szuka je na­
dzieją, — szuka z niespokojnością, ze drżeniem, ze stra­
chem; trzym a jak może, póki tracić nie zacznie, póki wszy­
stkiego nie straci, i nie tylko wszystkiego, ale i samej na­
reszcie nadziei! samego siebie!

Patrzmyż na rzecz jaką jes t; na szukanie nadziei nie­
bieskiej i nadziei ziem skiej; patrzmy na nadzieję i pociechę 
Starych Fatryarchów, na Symeona i Annę; patrzmy na żądze, 
obawy, strachy wladzców dóbr^świata, na męki Heroda.

Ach jakie piękno są te nadzieje Starego Świata, owych 
pierwowiekowych Patryarchów, tak jasne-, tak pogodne, tak 
żadną;'-Arątpliwości .ćlimurką nie zaćmione, tak spokojnie 
płynące z pokolenia do pokolenia, aż do tych ostatnich, 
mieszkających w Kościele: do Symeona, do Anny. Już im 
Duch św7. powiedział, iż nie um rą me oglądając Zbawiciela. 
Przetoż czekają, a tak cierpliwie, tak niezachwianie. Próżno 
im ubiegają la ta , próżno przez czas tak długi niczego nie 
widzą, próżno ostatnia już nadeszła starość, wszystko na- 
próżno; oni ani na chwilkę nie zachwiali się, oni wiedzą, 
że będą oglądali zbawienie Boże i Zbawiciela: i czekają.

Aliści otp; ten dzień radosny, poranek od tak dawna 
świtający, Światło od tylu wieków7 wschodzące, już zjawiło 
się i zawitało do swojego przybytku, do swojej świątyni, 
wT Której od tak dawna czekać na Siebie kazało. A w tejże 
chwili Duch św. porywa i prowadzi sługę bożego; tuż za 
nim daje znać Prorokini św., aby i ona pospieszała: i spo- 
tyknją się Stare nadzieje z Nowem Zbawieniem, wieki d łu ­
gich oczekiwań z chwilą radosnego ziszczenia. Mąż boży, 
na którego głowie tyle spoczjwuio wieków7, bierze w7 objęcia 
pożądanie i upragnienie tylu pokoleń; tuli je do swego łona, 
i duszą, przez którą się lalo cale morze uczuć, śpiewa Panu 
hym n uniesienia: „Teraz, Panie, puszczasz sługę twojego 
w7 pokoju; albowiem w idziały me oczy zbawienie twoje, któreś 
zgotował przed obliczem narodów wszystkich: światło na 
i bjawienie narodom i chwalę ludu twego Izraela!-1 — Ach, 
jakiż to wspaniały widok nadziei: nadziei ludzkiej, która 
się nie zawiodła, nadziei Bożej, która się ziściła!

Taka jest nadzieja chrześciańska. A owa stara jest 
obrazem naszej nowej. I  jak tam ta zawieść się nie mogła, 
tak i nasza nie będzie zawiedziona. T jlko umiejmy czekać, 
pragnąć, przywoływać.

A tymczasem nadzieja ziemska co za męki cierpi z He­
rodem! Posiada dobro swoje; ale jakież to dobro. 1 spoj­
rzeć nie warto. A potem, by tego dobra nie stracić, ile 
podłości, zdrad, niesprawiedliwości,-- ile nawet rozbojów i o- 
krucieństw, naprzód w7 nabyciu, a potem w zatrzymaniu.

to swą nadzieję w tym świocie położył, niech nie myśli, 
ze cało wyjdzie z sumieniem. Prawdziwy Herod prędzej 
czy później spotkać się musi z Jezusem : spotkać się musi 
z prawdziwem dobrem i będzie m usiał je odrzucić, zdra­
dzić, prześladować, szukać go na zabicie, i jeśli można bę­
dzie, to i zabić, byle się tylko przyswojeni fałszywem dobru 
utrzymać. Ta jest historya wszystkich Herodów, wszystkich 
tego świata miłośników, często tajemna, ale nie mniej p ra ­
wdziwa; ta  jest historya nadziei ziemskiej. A jaki jej ko­
niec? Tak jak Bóg jest pewny i nieomylny, i jak  niebie­

skiej nadziei pewnym i niemylnym końcem jest ziszczenie 
i posiadanie, tak ziemskiej równie pewnym, niezawodnym, 
a koniecznym końcem jest zawód i rozpacz. Jeszcze ani 
razu ten koniec nie omylił! O Boże wielki! I są jednak 
na tym  świecie dusze tym  nadziejom oddane? Są Herody, 
są ich syny? Gorzej jeszcze, są podłe tych Herodów służki 
i pachołki?

Człowieku bez nadziei chrześciańskiej, jak mi ciebie 
żal serdeczny! Widzę jak dół niedaleko przed tobą, widzę 
jak wprost do niego idziesz, tak na ślepo, jak sobie jeszcze 
ostróg dodajesz, aby iść prędzej; kilka kroków jeszcze: wi­
dzę, i w dół wpadniesz; człowieku chrześeianinie, Bracie, 
jakże mi ciebie żal! Nie tam , nie tam ; oto idźmy razem 
do kościoła: tu szukajmy nadziei prawdziwych, tu  czekajmy 
ziszczenia słowa Bożego. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa 
Boże nie przeminą; wszystko zginie, ale one się ziszczą, 
staną się czynem i trwać będą na wieki.

A ty, drogi mój bracie, co się chlubisz chrześciańską 
nadzieją, może mi powiesz: ja  nie taki, ja  pokładam nadzieję 
w Chrystusie i czekam ziszczenia Jego obietnic. Dobrze. 
Ale co to znaczy, źe twoje uczynki co innego mówią? Kiedy 
wstaniesz, czy myślisz o Zbawicielu i Jego obietnicach? 
Kiedy idziesz pracować, jeżeli tylko pracowaćjddziesz, nad 
czem to pracujesz? Co chcesz zarobić? Czy niebieskie 
skarby? Na to powiadasz, źe ci potrzeba zarabiać na u- 
trzymanie ziemskie. Dobrze. Ale to utrzymanie ziemskie 
czy jest dla ciebie środkiem tylko, czy celem? Środkiem 

! dla dostania się do nieba, a nie celem mieszkania i uży­
wania na ziemi? Pytam , czy myślisz o nadziejach wiecznych, 

* i że tam  twoje prawdziwe życie? Pytam , czy czekasz przyj­
ścia Chrystusa Pana i końca tego świata, ztakiem  samem 

( pragnieniem, z jakiem dawniej Patryarchowie pierwszego 
przyjścia? Czy odbija się w twej duszy felio z Objawienia 
św. Jan a , owego głosu, co kończy cale Pismo św., głosu 
tak czrlego: „I Duch i Oblubienica mówią: przyjdź Panie 
Jjezu! A on mówi: Tak, przychodzę prędko!... Ach] przyjdź 
Panie Jezu!“ (Objawienie św. Jan a , XXII, 17— 19). Ten 
głos tak słodki, tak duszę przenikający, który nam Duch św. 
jako ostatnie echo, do powtarzania zostąńńł: czy go powta­
rzasz? Może ci tak dobrze na tym  święcie, że chcesz aby 
się nigdy nie skończył? Bracie, bracie! I  tu  mówif, nie­
stety, do wielkiej liczby chrześcian; nie, ty  nie jesteś czło­
wiekiem nadziei, ani nawet pół-nadziei; tobie tak dobrze 
na tym  świecie, że się nawet nie lękasz, aby cię Pan Jezus 
na zawsze nie zostawił na nim. To nie nadzieja! I  jak 
tam  była wiara martwa, tak i tu  jest to m artwa nadzieja: 
to trup nadziei!

I  cóż dziwnego, że na świecie życia nie ma! Że mię- 
j dzy cbrześcianami nie ma ognia świętego, któryby życie 

rozlewał na około i umarłych z grobów wskrzeszał! Uderzmy 
I się w piersi i bądźmy raz ludźmi nadziei. Chrześcianin 
j musi koniecznie być człowiekiem nadziei! Ze św. Symeonem 

weźmy Jezusa-dzieciątko na łono, i z nim zawołajmy: To 
zbawienie twoje, o Panie! na które oczyma naszemi, oczy­
ma nadziei patrzymy, w Nim całe światło tu w życiu, w Nim 
cała chwała ludu twego Izraelskiego — wybranych Twoich 
na wieki. Teraz puść nas, sługi twoje w pokoju, o Panie! 
albowiem Zbawienie twoje, na które patrzyliśmy na ziemi,

; dopełni się już pewno w niebie, i nadzieja ziemska stanie 
; się rzeczywistością i żywotem wiecznym.

Ajeźeli taką nadzieję mieć będziemy, wtedy i na ziemi 
się rozjaśni i inną silą nadzieja chrześciańska świat ten; cały 
otoczy, cały się on wtedy zazieleni i do innego, prawdziwego 
obudzi się życia.

A teraz zobaczmy, jak na końcu szuka Jezusa miiosć 
chrześciańska.
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l iii
W iara patrzy i widzi prawdę.
Nadzieja pragnie i otrzymuje dobro.
Miłość kocha i w zamian ma m iło ś ć  y
Jej przedmiotem nie już prawda tylko, nie dobro tylko, 

ale Bóg w swoich Osobach. Miłość jest to stosunek osoby 
do osoby. Ten miłości przedmiot, ten jej cel.

A porządek jest taki, źe wiara pokazuje; nadzieja pra­
gnie, szuka i znachodzi; ale miłość obejmuie, bierze i trzyma.

Trzyma. Niechże trzyma! Cala miłość jest w zje­
dnoczeniu i zobopólnein trzymaniu się. Tylko że podobne 
zjednoczenie się, aby być doskonaleni, nie nastąpi od razu; 
miłość ma swoje próby, swoje przeprawy; i nim się osta­
tecznie jedna drugiej odda, chce. się przekonać i jedna i 
druga, czy jest kochaną. Dopiero wtedy następuje osta­
teczne nawzajem oddanie się.

A co czyni miłość, to odwrotnie czyni coś podobnego 
nienawiść. Spojrzyjmy na przykłady i jednej i drugiej.

Przykład miłości szukającej i szukanej, doświadczającej 
i doświadczanej, i po wszystldch przejściach jednoczącej się 
nawzajem, widzimy kolo Jezusa, na św. Józefie i, co daleko 
większa, na Matce Najświętszej. Od św. Józefa i od Matki 
Swej własnćj usuwa się Zbawiciel; Jezus Ich Najsłodszy 
jakoby uciekł od N ich, kryje się i chce, żeby Go szukah.

Jakaż to wielka tajemnica, jaka cudowna, a jaka mila! 
Ona jest przejściem koniecznem, ona warunkiem, w który m 
się ziszcza największe zbliżenie się Stworzyciela do stwo­
rzenia, uzacnienie, podniesienie, przeistoczenie tegoż stwo­
rzenia przez miłość. Ileż o tem mówień Nie, nie odważę 
się na to, przynajmniej dzisiaj. To morze tajem nic^ a ja 
tylko chwil kilka mam jeszcze do mówienia.

Wy dusze pobożne, wybrane, powołane do tajemnic 
miłości (mam nadzieję, źe i tu  nie jedna, przecież dzięlo 
Bogu, nie rzadkie dziś takie na świecie), wy dusze jedyne, 
wyręczcie mnie w tym razie: powiedzcie, co to jest, kiedy’ 
Bóg opuści duszę Siebie kochającą, zostawi ją  samą, i każe 
Siebie szukać całym miłości zapałem! Tego wy nie rozu­
miecie, dobre dusze pospolite, ale wzdy szanujcie! J a  zaś 
wam powiem, w im ieniu tych dusz świętych, że w ich życiu 
ta  próba jest iście konieczna: podnosi ich miłość, rozmoca 
stokrotnie ie h łd ię ć  gorącą, rozżarza ich pragnienie zapa­
lone: dopiero wtenczas miłość pokazuje się miłością, poka­
zuje się, czem Bóg jest dla duszy, jak ona bez Niego żyć 
me może i nie chce. W fedyr ta  dusza szuka swego U lu­
bionego, swego Boga, swoje Życie, szuka z bólem, szuka 
z żalem nieukojonym, szuka z raną w sercu; szuka i spo­
cząć nie może, dzień i noc szuka, szuka jak Marya i Józef; 
a kiedy Go znajdzie, jak Mu wtedy czule wymawia to po­
zorne opuszczenie, jak Mu powtarza co Marya mówiła do 
Jezusa: Cóżeś to nam zrobił, o Jezu, cóżeś zrobił; oto bo­
lejąc, bolejąc szukaliśmy Ciebie! Dolentes ąuaerebamus Te. 
— A Jezus spogląda, uśmiecha się i pada w objęcia Maryi, 
odtąd już od Niej nierozłączny aż do śmierci na krzyżu. 
Takie jest szukanie miłości, i takie jednej i drugiej znale­
zienie siebie.

Ty duszo, któraś przez to nie przechodziła jeszcze, 
proś Zbawiciela twego, aby cię przeprowadził przez tę próbę 
i doświadczenie. Dopiero kiedy przez nią szczęśliwie przej­
dziesz, będziesz utwierdzoną w miłości, wtedy bezpiecznie 
możesz iść za Nim aż do krzyża, aż na krzyż. Będziesz 
Mu wierną jak M ar)a!

Takie jest szukanie miłości. Ale jakże odwrotnie okro- i 
pne jest szukanie nienawiści. — Zarozumiałość niedowiar­
stwa nic znalazła Jezusa, bo Go nie szukała; okrucieństwo ' 
boiaźm, chociaż szukało Jezusa, jednak Go nie znalazło

także; ale okrucieństwo nienawiści szukać Go lepiej będzie, 
i niezawodnie znajdzie. Owszem Pan Jezus sam na spot­
kanie wychodzi, a jak łagodnie, jak miłośnie! — Czyż nie 
brzmią nam  jeszcze dziwnie słodko w uszach owe słowa 
Zbawiciela do Judasza w Ogrójcu: „Przyjacielu (Przyjacielu!) 
do czegoś przyszedł ?“ — Tam poszukiwany przez kocha­
jących Jezus od miłości uciekał, aby ją  podnieść, rozniecić, 
rozżarzyć; tu , do nienawiści, sam się przybliża, aby ją u- 
skromić, złagodzić, rozbroić, zwyciężyć. Ach, zawsze cu­
downy, zawsze wielki, mądry, dobry, miłosierny! Prawdziwy 
Zbawiciel, prawdziwy Bóg miłośnik!

Bracia najmilsi, już wiecie jak nienawiść skończyła. 
Milowa po stracie szukając znalazła, aby Umiłowanego po­
siadać, cieszyć się z Nim, i już Go nie strac ić ; — niena­
wiść także Go znalazła, choć niestraconego, owszem wycho­
dzącego na spotkanie; znalazła, lecz aby wszystkie węzły 
potargaj, Jego samego rozszarpać i zabić i zniszczyć.

Takie są ostatniego szukania dwie ostatecznoście.

Wyciągnijmy naukę. Między tpmi dwiema ostateczno- 
ściami nie ma środka. ,-Jlbo miłość, albo nienawiść: taki 
koniec konieczny kistoryi duszy ludzkiej, a koniec na wieki; 
albo na wieki miłość, albo na wieki nienawiść. Niejeden,
niestety, myśli, że znajdzie środek, i w tym  środku będzie
się mógł utrzym ać! Zamysł nierozsądny, m arna praca! 
Całe życie na tem  strw oni, a w końcu da za przegraną. 
A nie mówię tu o człowieku nienawiści, bo takiego, tuszę 
tak sobięJ tutaj nie ma; mówię o człowieku półwiary, pół- 
nadziei, a bez miłości. Człowieku połowiczny, co z tobą
będzie? Grzeszyć niby nie chcesz, ale i kochać nie chcesz,
i myślisz, że to ci się tak uda? I Słuchaj ,-_co mówi Pan: 
bogdajbyś był zimny albo gorący! ale, iżeś jest lotni, za­
cznę cię wyrzucać z ust moich. — Te istoty letnie! Jakże 
[icli pełen ten świat! A jakże są ckliwe, jak nieznośne! 
Samolub)’, one tylkoyS^kobit! myślą! Nie znają co to mi­
łość, nie znają nawet co to nienawiść. Zaczenajcie! Sprzy­
krzycie się nareszcie i najcierpliwszemu Zbawicielowi, i wy­
rzuci was z ust swoich, z serca swego. Wtedy zaczniecie 
grzeszyć, brzydko, ciężko grzeszyć, za innemi grzechami 
i nienawiść przyjdzie; a wtedy ze wszystkiemi grzechami 
razem , wiedzeni nienawiścią, pójdziecie pojmać Chrystusa 
w Ogrójcu i poprowadzicie Go na sąd, na mękę, na zabi­
cie, i będziecie się jeszcze śmiać z Niego na krzyżu; póki 
się nad wami wieczność nie zaśmieje.

ludzie połowiczni, jakże wy się ciężko mylicie! Mię­
dzy dwiema ostatecznościami nie ma środka: albo miłośM 
albo nienawiść. Trzeba wybierać; a okrutna konieczność 
tego wyboru wisi przez całe życie jak miecz nad głowami 
wr.szemi i spadnie na nie, kiedy się najmniej tego spo­
dziewacie !

Więc dzisiaj źle na swiecie z miłośćią; a chociaż jeszcze 
nie ostatnie czasy, nie wielka jednak jest liczba tych , co 
szukają Jezusir.jak Marya i Józef, co szukają z miłością. 
Zdawałoby się, że zaczęły się już te chwile, o których za­
powiedział Chrystus: poniewitej rozwielmożyła się nieprawość, 
oziębnie miłość wielu. Tak, ostygła, oziębła, zamarzła! 
A noc się posuwa. Dusze nasze jak owe Panny z lam ­
pami powołane na Gody niebieskie, czekając Oblubieńca 
drzemią i śpią snem twrardym. I  lampy nasze zaczynają 
Już nie mieć oleju świętego, a ogień w nich niebieski już 
gaśnie. O Panno roztropna, o duszo chrześciauska, ty która 
masz przy sobie zapas oleju świętego, obudź się i przy­
rządź twą lampę. Już głosy nie z tak daleka dochodzą: 
oto Oblubieniec idzie! Duszo miłości pełna, zapalże'- lampę 
twoją, miej ten święty ogień gotowy, — miej miłość: i w tej 
ciemnej i zimnej nocy tego świata świeć miłością, pałaj 
m iłością, ogrzewaj miłością, rozpalaj innych miłością; i tak
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z tym  świętym ogniem w ręlui, coraz jaśniejszym, czyst­
szym , gorętszym czekaj, czekaj szczęśliwa twojego Oblu­
bieńca i wyjdź na jego spotkanie. On doprawdy już idzie! 
A ch, ™o to będąjza Gody! Daj ci je Boże!

Amen.

 -------------

Nowe teorye i hipotezy naukowe.

W  Gazecie' iwowskiój nr. 287  z r. 1885  znajdujemy pod j 
rubryką „Gawędy naukowo1-ijpiękny a rty k u ł z pod pióraKwiockiój 
osoby, p. Mar j a  na Dimmol, o dzisiejszej orgii, jaką  w rzekomym 
świocie naukowym wyprawiają z różuemi teoryami naukowomi, j 
stawianomi na piedestał prawd, a nfgująóem i pomiędzy rupiecie 
dotychczasowe zdobycze naukowe, jakicm i wiel® żyły. Zapatrywa­
nia p. Dimmel są szczerzo religijne i ka to lick ie , dziś tak nie- , 
zwykłe u ludzi świeckich, ztąd dla udzielenia ich szerszej publi- i 
czności powtarzamy je  w piśmie m sz o ta : "

„O statnie dwa' dziesiątki la t przyniosły nam  kilka bardzo wa- ; 
żnycli teoryi i hipotez w najwzniośl^szoj dziedzinie nauk przyro- i 
dniczych, tj. w kosmogonii i biologii. H ipotezy to są dotąd lii- \ 
potezami a prawdy w nicli zaw arto muszą przejść przez czyściec ; 
wielu bacznych, długoletnich i wszechstronnych prób i doświad- ! 
czań, zanim staną się istotnomi pożyty wnemi pewnikami nauki. 
Takiem je s t  przekonanie o icli dzisiejszej wartości tych, co kryty- ! 
cznością pozytywnością gruntu , z jakiego oceniają sprawy’ umie­
jętności, wyrobili sobie stanowisko prawdziwych poijag naukowych. ' 
Inaczej stoi rzecz z przekonaniem ludzi, których gorączka wiedzy 
lub inne niższe przyczyny pozbawiają zimnego n te tfo ju  do sądu ,
0 spraw ach, o których nie bezstronnie i nie bez całej surowości 
umiejętnej krytyki orzeka? nic wolno. Pozbawieni podstawy g run­
townej wiedzy, która sam a jedna tylko n a d ą "  praw a do sądu o 
rzeczach nauki, albo uniesieni zbytnim lubo szlachetnym zapafdm
1 ułudnym pozorem wielkości rzekomo stwierdzonej teoryi, albo 
wYzyskujądf^treść nowych hipotez niby „wodę Sa m łyn swój“ dla 
niskich ubocznych nienaukowych iuteresów, nieświadomi błędu 
iub  co gorzej, z całą świadomością popełnianego fałszu, — biorą 
wszystko hipotetyczne za pewne, a przy hiorając je  w strójne'«!swogo< 
wymysłu szaty i ciągnąc zon wnioski według włnśftiwej sobie u- 
święcającój środki log ik i, stawiają to wszystko w obefoniekryty­
cznego ogółu i karm ią go tą  podrobioną straw ą ąiia B rodę serc 
i umysłów a na hańbę nauki. Ogół, ciekawy wyjaśnienia najwa­
żniejszych życia zagadnień , uderzany ciągle echem sztucznie wy­
rabianego rozgłosu tych pseudonaukowych płodów^fczyta je, a ol­
śniony u łudą zaczn ie  zestawionych fałszów, biorźe te fałsze za 
prawdy, identyfikuje je  z um iejętnością, a snując narzuconą so- > 
bie kolej" myśli dalej, dochodzi do wniosków, które tłocząc się w 
umyśle, rozkładają w nim  zwolna wszysko to, co było jogo isto­
tnym  nabytkiem naukowym, —  i z utkwionego w pam ięci chaosu 
niedorzeczności skleca sobie sam najdziwaczniejsze poglądy na 
świat i życie. W m niem aniu, iż staje na stanowisku nauki, iż 
staje się duchem „wolnym*1, wyzwala się taki fałszem naukowym 
omamiony^człowiek z wszelkich przekonań, uprzedzeń mniemanych
i tradycyi choćby najświętszych, drogą spuścizną zwyczaju i obj- 
cząjurj5rzez przodków przekazanych, a wierząc tylko w rzekomy 
rozsądek swój, udziela sum ieniu wolności*! która mu w nić^wie- 
rzyć nic każe, poleca o wszystkiem wątpić, z uśmiechem pogfirdy 
lub żądzą gw ałtu patrzeć na tych, co „dziś“ jeszcze inaczej my- ( 
śleć nie przestają, odrzuca wszystko co go wiąże i podnosi do;Bo- 1 
g a , albowiem zaprzeczenie Najwyższej Istoty i sprawiedliwości ! 
wszcchistnej uważa za obowiązek pierwszy swego naukowego wy­
zwolenia. Ścierając z serc.a wsrolki pył dziewiczy naiwności pię­
kna i cnoty z mlekiem matki wyssanej i szczepiąc w niem zwąt­
pienie bez nadziei, pogrąża duszę w wirze namiętności niskich 
i coraz bardziej upadlających. Ta niewiara w to wszyslkcgyczcgo 
nie pojmuje i nie ujmie w swój rozumem empirycznie wytknięty I

widnokrąg, ta  negacya wszystkiego, czego Ęęką nie dotkrrić*' wy- 
rzuóamuu z duszy tę ukrytą nadziemską trość, baką każdy w sobie 
mimowoli odczuwa i w koleje, żywota wcielić się stara. "Wnioskiem 
w łasną logiką wysnutym z teoryi tranśformizmu, darwiuizmu itp. 
jakoby nieba nie było i Bogu, stworzyciela wszechrzeczy, docho­
dzi do tego, iż wyrzuca to pojęcie z piorśi swojej i staje się wy­
znawcą ateizmu nowoczesnego i co zatem idżte w nieubłaganej 
konsekwencji, wyznawcą anarchizmu we wszystkich objawach ży­
cia. Z ortodoksy religijnego staje się. fanatykiem mechanizmu, 
ortodoksą em piryzm u, ortodoksą materyi. Z praw fizyki iśfwarza 
sobie prawa moralne, a łudząc Stę™ iż istnieje tylko jodeu świat 
— świat, na którym on żyje1,' poza którym głucha i ciemna prći-., 
żnia, nic panteistyczno, popada w szał zmysłów, wynosi docze­
sność ponad' wszo!kąfi.dąalpość i najświętsze serca skarby ofiaro­
wuje — materyi. Wszelkie piękno, wszelka poezj1® wszelkie na­
tchnienie nie istnieje dlań, granicę, jaka  go dzjóliła od z wierz < 0 3  
znosr z całą świadomością czynu, a manifestując to w ohec in ­
nych, zatapia wszystko w morzu zmysłowości nieokiełznanej.] M ło­
dzież dzisiojsza., tknięta tym rodzajem fałszywą nauką wywołanego 
wolnodumstwa, nió zaznawa nigdy czaru owycji marzeń i snów 
młoużreńezyćli, co wspomnienia naszych la t młodych opromieniają 
urokiem szczęścia wiosennego^u mrożąc wszystko w sercu, „walkę 
oćh leb“ ideutyiikujo z „walką o byt“ , starzeje się w wiośnie swego 
życia i przybiera ten ton nienaturalnej powagi i arrogancyi w rze- 

, czach nauki, co tak boleśnie i pyzykro uderza nas nieraz w %& r 
tknięciu s ię 'z  nią. Obcinając skrzydła każdej myśli, która wzle- 
cieć chce z poziomu w jakieś obloczniejszo sfery, zrywa^wszystkie 
związki z źródłem szczęścia prawdziwego i zgniata w sobie wszy­
stkie misierya duszy, co takjgwąłfow nie p ragną stać się-ciałem. 
Przyjm ując za. liasłb swego życu  zasady „walki o by t“, takie, jak  
je  widzi w bezdusznej prayrodzief a o jakich jej tak wiele piszą 
;jój „pówśagi naukowej, wyraoia w sobie ten potężny egoizm, dla 
którego dobro ludzkości, dobro państwa, ojczyzny, bliźniego, są 
tylko mrzonka-ini zacofanych idealistów. W alka z sobą samym 
staje się dla niej ascetyczną. niedortfecznośtuą, poskramiania żądz 
własnych — brakiem wolności woli, a miljjsć —- wobęc zasad 
naukowych Darwina — czystym frazesem. Tym trybymi wyrabLajfy. 
się ewo taoryo wygód osob'śwch,^;ziiaiiHOi,iują dzisiejszych pseli- 
dowoliieniysucioli w sferach nauki i w sfor®u życia.

Aie idźmy dalej. SfioelifiJ stosunki to z_ŚDuą przyniosą, iż 
ten  lub ów wyzwoleniec naukowy zmuszony zostanie być „słab- 
szym‘̂ .w „walce '0 byt niechaj los mu iiiosp ,'zyja i krzyżującego 
egoistyczne plany, niechaj mu jogo teoryą wygód pocznie- nsuwaćg 
gTunt ]iod nogami — wówczas chwyta a s  on pierwszych lepszych 
dróg i środków, by,wejść na kolej Swego zwątlonęgpjżycia. Prawo., 
i słuszność stają się dlań wtedy tylko wymysłami barbarzyńskiego 
samOlulfetiWa, któtę. podejść i zdeptać nogami, jes t w przekonaniu 
jegeppowinnoscyą. Poczucie granicy miętlzy, (jójjrein a złom n i­
knie zwolna z jego sumienia, i wolnomyśliciel staje się z czajeni 
przestępcą, zbrodniarzem... Psychologia ludów, co na podstawio 
statystyki pyta o powody wzrostu złych czynów — upatruje jew 
w nędzy i chorobach duszy —  my sądzimy, iż nowoczesne wyzwo­
lenie głów obałamucouych fałszerstwami naukowymi, jest, jężeli 
nie głównym, to p ew n o |m  jednym  z głównych powodów WzŁastu 
dzisiejszego przestępstw i zbrodni. To wyzwolenie sprowadziło 
dzisiejszo zepsucie obyczajów, to wyzwolenie podkopało powagę 
związków małżępskich, i starło z rodzinnego życia tradycyjny u- 
rok patryaychatu rodzicielskiego, ono wywołało w^sz.tuęe i 1 litera­
turze kierunek realistyczny nagiego naturalizm u, i stworzyło to, 
co kronika ostatnich czasów jako skutki propagandy ateistycznych 
i anarchicznych partyi zapisuje na hańbę postępu.

P  r  z e ć o n i a n i e- z d o. b y c z y u m i e j ę t n y c h  stało się 
charakterystycznym rysem dzisiejszej chwili. Najdrobniejsze od­
krycia#  choćby całkiem hipotetyczne i nie w ięSśznaczi^ B  byle 
tylko w szatę um iejętną 'przybrano, bywa podnoszone do dostojnego 
znaczpuia naukowej prawdy, a  orgie, wyprawiano naukom przyro­
dniczym prź.ęz pewno sfory, sta ją  się bałwochwalstwem gorszeni 
od bałwochwalstwa fetyszów. Je s t to zło, zło dowodzące groźliej
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choroby społecznej. Trzeba jej zapobiegać wszelkiomi siłam i, ba­
cząc, by nie było za późno do odwrotu na lepsze. Jarzm o ducha : 
maszynowośei, który owładnął dziodziną uczuć naszych, powin­
niśm y zrzuedćjprzy każdej sposobności, a w trącając go ta m , do- j 
lcąd należy, to je s t do sfory fab ryczn i, winniśmy być zawsze pa- t 
nam i siebie i nie tracić głowy przy podziwianiu jego cudów. Po­
w inniśm y tak, jak  niedowierzamy innym rzeczom, i postępowi nie 
ufać ślepo i bez rozwagi, i ustalić raz w sobie przekonanie, iż ' 
nic tak łatwo nic buja i nie wystrzela poza  granico prawdy i siu - t 
szności, jak  sprawa postępu, tak w sforze nauki, dale i j t j  zastó- i 
sowaniu praktyczncm. Pod grozą zaparcia w sobie godności czło­
wieczej, winniśmy się cieszyć z jednej piędzi postępu wmoralnem 
dobrem więcćj, aniżeli z tysiąca mil postępu w tlobrem m ateryal- 
ncm. Tylko taki kierunok myśli naszych i życia naszego będzie 
wyrazem tej prawdziwej wolnomyślności ducha, jakiej dzisiejszo 
czasy wymagają. Od niej tylko założy postęp istotny, albowiem 
postęp sam w sobie wzięty nie jes t nigdy ani dobrym ani złym 
—  takim czyni go dopiero myśl nasza. j

Kto okiem niczamąconem tom nowoczesnom ,,wyzwolenicm“ 
wglądnic głębiej w źródła objawów życia społecznego, ten dojrzy, | 
co tam na dnie nurtujeCu twoFży. W prawdzie możemy wyznać 1 
sobie na pocięclie, iż ogół naszej społeczności, dzięki przyrodzo­
nemu pierwiastkowi zachowawczemu, nio idzie t.ilc łatwo na lep 
fałszywych apostołów nauki, ale skutki ich działauiak-poezynnją 
już tu  i owdffe objawiać się tym samym sposobem, jak  to na za­
chodzie dzieję się w daleko rozleglejszćj mierze. Alć-Uoż na za- 
chodzio i jasno poznanie prawdy obudziło się w porę i w' porę \ 
rozpoczęło walkę ze zgubnym prądom niegodnie nadużytej umie­
jętności. Najdostojniejszym orężem w tćj walce poczęli walczyć 1 
badacze francuscy, bo orężem sumiennego, istotnie krytycznego 
zostawienia prawd nauki z tem , co nam najdroższy skarb ludz­
kości, tj. jąj wiara relig ijna ^podaje. Pierwszym i po dziś dzień 
najznakom itszym  wojownikiem na tej niwie je s t czcigodny Pranęois , 
Moigno, kanonik w Saint Denis, którego pismo: Gosmos, L cs , 
mondes, założone w r. 1 8 5 2 , zajmuje dzisiaj pierwszo miojsco 
w rzędzie naukowych puhlikacyi francuskich. Prócz tego ćzaso- j 
pism a wydaje znakomity ten uczony dzieło o iście olbrzymim za­
kroju pod tyt.: L es splendcurs; de hi fo>, którego celom jost 
wykazanie błędu i fałszu tych, co starają  się z całym brutalizinom ; 
anarchii rozdwoić rozum z w iarą a naukę z cudem, Pierwszy,tom j 
tego dzieła wyszedł pod n ap isem : L i  frn (W iara), dwa drugie: i 
L a  rM ćlation  et^la  science (Objawienie i nauka), a dwa dalsze:
L c m ijac ie  'ciii tr ib u n a l dc la  science (Cud przed trybunałem  
nauki). Jeżeli kto pragnie nabyć przeglądu Rzeczywistej uajroz- 
leglejsżej wiedzy a przytom osiągnąć- to wzniosłe zadowolenie, iż 
ta  wiedza nie rozdwaja go z w iarą, temu najgoręcićj polecamy 
to dzioło.

Tę sam ą walkę w społeczeństwie włoskiem podjęło Towarzy­
stwo antropologiczne w wydawnictwach .Swoich, a w łfiomczech 
dobrane grono prawdziwych uczonych członków akademii mona- 
sterskićj, których prace pojawiają się w F r a n l ' fu i i e f ’0 ,lgom dsse  
B roch iiren  pod rcdakcyą prof. Paw ła Hallu era, i w czasopiśmie: 
N a tu r  u n d  O ffb ibarum j, pod redakcją  znanego w świecie nau­
kowym archeologa, dr. Bernharda Schellera. Z osobno ogłoszo­
nych prąc, wymieniamy szczególnie prace H ertlinga o Darwinizmie, 
H ettingera o śwl Tomaszu i nowoczesnej cywilizacyi, ILeriąuela o 
szkoło i socyalizmio i o judaizm ie, Haffnera o ateozmie, Stórmanna 
o wychowaniu, i wiole innych. W A nglii, owym osławionym kraju 
wolności, nie było i nie ma potrzeby podejmowania walki z pseudo­
naukowym ateizmom i jego skutkam i, ho go tam nio było i nic 
będzie z tćj prostój przjufzyny, iż naród angielski nauczył się za­
wczasu patrzeć bezstronnie na rzeczy, poznał się zawsze na oszu­
kańczej todze apostoła nauki i napiętnował go tak, jak  na to za- j 
służył. To też Anglicy mimo tego, iż wodzą rej w postępie u - 
miejętnośei i jój zastosowaniu, nie przestali ani na jotę być mniej i 
gorliwymi wyznawcami swój religii w słowie i w czynie, to też 
widzimy, jak największe ich powagi naukowe, uznano za takie 
przez cały świat uczony, z całem głęhokiem przekonaniem wspo- 1

m innją w swych pismach o rzocząth wiary, to też. wcale nio wi­
dzimy w ich narodzie owych odrażających objawów ateizmu, które 
na kontynoncie wywołują zgubne wpływy fałszowanej. nauki.

Kwestye teolog czne.

Irregularitas. Ksiądz Cajus rozgrzeszył z nieuwagi pe­
n itenta pewnego od grzechu zastrzeżonego biskupowi. Później . 
przypomniawszy sobie o tom, popada w skrupuły i dręczy się my­
ś lą , czy ob usurpationom onlim s nio ściągnął na siebie irreg u ­
laritas ?

O d p. Chodzi tu  o irregularitas ex dclicto, której bez śm ier­
telnego grzechu ściągnąć na siebie nie można. ,,U t incurratur 
irregu laritas ex dolicto, reąu iritu r actns extornus consummatus 
ot m ortalis.11 Takie jes t zdanie ogólne teologów, a podają oni za 
powód, że ciężka kara nałożona być może tylko za ciężkie prze­
stępstw o. K r. Cajus nic popełnił takiego wielkiego występku, 
choćby mu nawet jego nieuwagę chciano imputować.

Przypuściwszy jednali, żo Cajus świadomięVby! to uczynił, 
do czego nio m iał prawa, to byłby, ciężko zgrzeszył, lecz jeszcze 
nie byłby s ta ł s ię r,przez to irrcgularis. Na udowodnienie tej tezy 
powołujemy się na decyzyą św. Kongrcg. Bisk. i Zakon, w dekr. 
1866 r. Na pytaiuetfbowiom: ,',jVn sacerdos scicntur ał)S0lvons 
sino approbatione sou licentia eompetento incurrat irrogularitatis 
poenam?“ odpowiedziała Kongregaeya św.: „Non iucurroro irro- 
gularitatein illarn, qnam in e n rr ln t usurpantos actum ordinis sneri, 
cjnom non liabent quia hic non u su rp a t actum  ordinis, cum  
vcrc sil sacerdos, sed u su rp a l actum  p in sd ic tio n is  quam  
non habet: cni usurpationi non estim posita irfegnlaritatis poona 
praedicta.

P ow rot na ło n o  K ośc io ła  z ch rześciu ńsk iego  w y ­
znania in  p ericu lo  lub articu lo  m ortis  w jak i sposob się 
odbywa, ?

A  -Kapłan katol. powołany do chorego heretyka)' łożącego na 
łożu śmierci a Objawiającego pragnienie nawrócenia się do Ko­
ścioła katol., presumiijo naprzód facultatom  a vinculo excommu- 
nieationis et ab haeresi absolromli (cfr. Gnry, Ccnnp. Thcol. M or. 
I I  p. 2&.1 i 266) a ńifsfępnio przestrzega następująco punkta:

1. Konwertyta musi w obecności przynajmniej dwóch świad­
ków wyraźno złożyć oświadczenie, że chce żyć i umierać w wierze 
katol. i w spolecztrośbi z katol. Kościołem. Dobrze jost, tak dla 
udzielenia potem zm arłem u pogrzebu katol. jak  i z innych po­
wodów, akt ten spisnć protokóhm ic i kazać go podpisać choremu 
i świadkom, a gdy chory nió może, przynajmniej świadkom.

2. Ifonwertyta powinien z n |ć  przynajmniej głowniejszo pra­
wdy wiary, jakie każdy katolik nccessituto medii ot praccopti wio- 
dzieć i wierzyć pow inien, oraz złożyć wyznanie tej wiary. cfr. 
Bened, XIV do synod, diooc. 5. 2. 9. W ystarczy tu  apostolskie 
wyznanie wiary, a nawet formuła brovior profossionis fidoi rud. 
ac inlirm. accommodata.

3. Jeśli zachodzi dubium probabilo invaliditatis Baptismi, 
należy chrzest ponowić warunkowo i to w sposób, w jak i się u- 
dziela chrzest ox nocessitatK Bcnod. XIV 1. c. 7. 6. 7.

4. Po złożeniu professfo lidei resp. po udzieleniu warunko­
wego chrztu, udzieli kajdan konweftycio absolucyą a yinculo ox- 
eomniunicationis propter haorosim profossara. Form ularz do tego 
znajduje się u Schneidera (w najuowszem wydaniu M anuale  
sacer. str. 4-44).

5. Następuje spowiedź św. i absolueya a pcccato haoresis 
roliquisqno pećcatis jux ta  formam communom, udzielenie wiatyku, 
który konwertytom niekiedy seeroto zanieść trzeba (cfr. Dury 1. c. 
n. 3, 5), Olejów św. namaszczenia i absolueya jouoralua.

6. O wypadku tym winien spowiednik lub proboszcz odno­
śny donieść władzy swój duchownej i zapisać go, jeśli nio ma oso­
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bnego spisu konwortytów, w księdze chrztów z podaniem nazwiska 
księdza, który*t-ę czynność wykonał, oraz świadków (cfr. Schnei­
der 1. c.).

DEKRETA ŚW. KONGREGACYL

Indult sw. Kongregacyi SoDoru. AVedług zasad pra­
wa kościelnego nie wolno duchownym nabywać i posiadać akcyi 
bankowych lub spółek kupieckich i przemysłowych. W ostatnim  
czasie udzieliła św. Kongregaoya Soboru pod tym względem in ­
dult , który zupełnie ,naukę tę potw ierdza:

Beatissime Pater,
A e tB .. . .  Sacerdotes dioecesis & hum iliter exponunt, ex hae- 

reditate paterna, cnnsecutos fuisse in d irersis societatibus com- 
m ercialibus, industrialibus vel cam biariis etc. actioncs, quarum 
valor 6 0 ,0 0 0  francos fere a ttin g it. Cum autom clericis per sacros 
canones prohibeatur ne similes actioncs conscrvent, hum iliter 
supplicant S. V., ut cum ip s is , hac in lego, benigue dispensare 
dignetur, ob soąuentes ratioues:

1. Mens O ratoribus est illarum  actionum reditus anuuos 
bonis 'mpendere operibus;

2. Quod si illas actiones in obligationos ccnycrtereu t, sin- 
gulis annis a d  m i n u s , tertiae fruetuum  partis jacturam  subiro 
deberen t;

3. Caeteroąuin Oratores conntiis actionariorum uumpiam 
intorsunt, noc in tererun t;

4. Tandem praedictae societates solide fundatao vident.ur; et 
si, por*-casum infolicem, in rn inam  abirent, inde tam en non totuin 
patrim onium  Oratorum absu meretur.

Die 6 Ju lii 18‘Sfip.PSSmus D nus Noster, audita relatione 
Episcopi C., et infrascripti Socretarii Congregationis Concilii, 
attentisque pbouliaribus circuinstantiis, suprascriptas proces be- 
n igne rennsit eidem EpiSsopo cum omnibus facultatibus necessa- 
riis  et opportuuis, ut, verm 'ekistentibus narratis, ad quinquennium  
tantum  super ipsis precibus gratis g era t, sta tua t atque deęernat 
quidquid pro suo arbitrio et conscicntia magis in  Dommo expe- 
dirc judicayorit.

L . Ć d n l: N in a  Praef.
C. A r  cli. Scleuc. Secret.

KRONIKA.
Poznań. (Ks. prob. Kinder.)
Jak ie , informacye m ają w Rzymie o przeznaczonym na sto- 

Jicę ąreybi: kupią gnieźnieńsko-poznańską proboszczu w Królewcu, 
pokazują nam wiadomości podawano o nim prżgz M onitem ' dc 
Home, który jo z pewnością! czerpie z kół kompetentnych. Przy­
taczamy tu w oryginale te notatki organu rzymskiego. Pierwszą 
wiadomość otrzymał M onitem ' telegrafem z B eilina 2 8 :

lies jourrutux dTiicr out annonee que le nouyol arclieyóquft de 
Poscu est un  curć de Koonigsberg, jadis aumónier des troupos polo- 
naises, e t tres-ęstim ó de. Polonais.

-Redakcya dodaje do tego tak i p rz y p is e k :
Cctte reoeeupation du siege arcłiićpiscopal do Poscn clót la serie 

des ąuestions personnelles. Tous les diiłOeses sont dorónavant pour- 
vus, mioi ^ous jog traitem ents ecdósiastiąues re tab lis , car la 
non: m atnm  de l-»rcheveqiie feutraine gioCessairoment lo rótablissem ent 
des tra i t  monts pS ilćs iastiq u es a Posen. C’est m aintenant lo tour 
des ąuestions dc fond.

D rugą wiadomość otrzym aną telegrafem z Berlina 29 z. m.: 
La nouyelle de la nomination do M. Binder, eomme archevfiquo 

de Posen, a ete connuo hier, au moment dos deeats sur la uuestion 
polonaise. Lhinpression est profondc. C’cst róyenement do jour. 
Les commentaires sunt bionveillants et favorables, 
opatruje Eedakcya M o n ite u rn  w taki przypisek:
- Mgr uindor est originairo du diocóse d ’Ermeland. Ami de Mgr 
Krementz, dont il a suivi la bellc et noble conduilc pendant lo K ul-

turkam pf. M. Dinder est uu pretre tres en vue et tres-estimó. Pcn- 
| dant lo conflit ecclósiastirpie, il a com battu ayec une ra.ro ^fieTgie la 
| secte des vioux-f:atholiqueS. II a exerce !1es fonctions-' (1'auinóilier mi- 

lita ire  dans la proyinee do Posen, ouiLadaisse les meillours souyenirs. 
II jou it d’une venóralion uniyęrsellfe. A K oenigśberg, oii il est cure 
(non prev6t du chapitro, eomme d it la S te fan i: mauSt.cetto proyinee, 
tous 1© ciifós sont appolć&jpręyots sans appartonir au chupitre), M.

1 Dinder a trayaille aveo zólo au bion des ames et au inaintien de 
1'inlluonce de 1’Ęglise catholiąue. Propogó par lo Y a tican , accepte 
par la Prtisso, Mgr Dinder gouveruera 1'Eglise de Poson avoc, au tan t 
de sagesse que (de fermpte. L ’eminout p re la t parle lc polonais a  la 
perfection.

Trzecie nareszcie doniesienie brzmi :
Nous somines en mqsuro d’ajouter ii nos dótails d ’hier les ren- 

I ''śeignements suivants sur M gr Dinder: Le prelat est nó dans lo dio- 
cese ddirm eland on 1830. D ’un caractere a la  fois doux et ferme, 
il n’a  cesse iPetre 1’objet de la sym pathie generale. II a ete auinó- 

* niw  d’un regimunt polonais. C e it  un ndniinistrateur d ’une grandę 
; yaleur. Pendant lo K ulturkam pf, alors qu’il ć ta it eure do Koenigs- 
1 berg, et quo les yicux-catholiques ayaieut mis la main sur 1’eglise 

paroissiale , il a eede son propre jard in  dft sa m aison, pour en faire 
> une nouyelle eglise. D ’une douceur do moeurs rom arąuable, mais 

toujours in traitable sur los principes, parlan t le polonais et e tan t en 
rapport avec eu x . M gr Dinder a un passe qui le rendait digne d’un 
poste si difficilojfa la fois e t si eminent. 

i J a k  u nas w szystkim  wiadomo, ks. D in d er n ie  by ł n igdy  
kapelanem  wojskowym u polskich żołnierzy, w K sięstw ie n igdy 
nic był, n ik t go tu  n ie z n a ,— jakżeż dziennik  rzym ski może mówić 

j o m iłości i szacunku dlań  ogólnym  pom iędzy P o lak am i?  Co zaś 
j do polskiego języka, to w szystkie nasze dotychczasowe inform acye 

stw ierdzają , że po polsku bardzo słabo  mówi i p isz e B Z  doniesień 
A h m iteu r-n  to jedno  je s t  ciekaw o, żo m e rząd  p ru sk i lecz S to­
lica  A postolska rządow i p rzed staw iła  ks. D indora na  a rcybiskupa  
naszego.

Polskie dyecezye. (Drugi ligt, pasterski ks. biskupa Pe- 
łesza. — Prawosławie u kolonistów czeskich na W o łyn iu )

Oprjcz wspomnioneg.0 już  przez nas listu  pasterskiego, wy­
dał dostojny władyka cerkwi ruskiej, ks. Pełesz, drugi jeszcze list 
pasterski,i-odnoszący się do bulli papiezkiej, erygującej biskupstwo 
stanisławowskie. Wyraziwszy radość swą z podziału obszernej 
metropolii lwowskiej, który ułatwiać będzie.bliższy stósunok kleru 
z biskupem w naszych czasach tyle je s t potrzcbiiem, kreśli 
ks B iskup histgryą cerkwi katolickiej i przedkłada ludowi ru ­
skiemu z znajomością historyka, w jak i to sposób narzucono mu 
schizm ę, od Koągioła św. katolickiego oderwano, srogie prześla­
dowanie i męczeństwo Dań sprowadzono. Następnie przedstawia 
ks. Biskup potrzebę dyeóezyi stanisławowskiej , a jako powody 
SOTzogólne podaje: zachowanie ludu ruskiego w Głalicyi od schizmy,

1 grożącej od Ilosyi. Potrzebę tej dyecezyi uczuwąli już dawniejsi 
metropolici lwowscy, mianowicie ks. kard. Lewicki, zm arły 1858  r. 
AV dalszym ciągu przedstawia się duchowieństwu i wiernym jako 
ich zwicfżćhnik duchowny i wzywa kapłanów, aby przedewszy- 
stkiem wierni byli swemu powołaniu duchownemu, przypomina 
im obowiązki względem siebie i względem powierzonych ich pa- 

| sterskitO? pieczy owieczek, zachęca do posłuszeństwa względem 
StoBBPśw., biskupów, wzywa do wierności dla monarchy, do zgody 

1 i miłości szczepu pobratymczego. Nakazuje następnie trzymanie 
i się ścisłe przepisanych rubryk przy odprawianiu litu rg ii św W tym 

Yolu, mówi ks. Biskup, ustanowił Ojciec św. w Rzymie osobną ko- 
misyąt' dla obrządku wschodniego, m ającą poczynić niektóro po­
prawki, zanim atoli to nastąp i, obowiązani są kapłani trzymać 

I się ostatniego w tym względzie rozporządzenia metropolitalnego 
z r. 1885 . L ist ton świadczy z jednej strony o wielki nu przywiąza­
niu ks. Biskupa do Kościoła katol. a  z drugiej o doskouałera rozu- 

I mieniu potrzeb ruskiej cerkwi. — Czescy koloniści, którzy się osiedlili 
na W ołyniu, podali za przewodem swoich „duchownych ojców11, jak  
pisze Nowoje W m r iia ,  do najświątobliwszego synodu prośbę, 
ażeby uznano ich społeczeństwo z prawosławną moskiewską cer­
kwią na prawach cerkwi jedynowiorców (tj. starowierców, którzy 
połączyli się z carską cerkwią ze zachowaniem dawnych swych 
obrazów i ksiąg liturgicznych). Synod ma wysłać na miejsce oso­
bnego czynownika, który się ma o stanie rzeczy przekonać. Jak  
wiadomo, mieszka Czechów około 6 0 ,0 0 0  w powiatach ostrogskim,
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dubięńsliim i rówieńskim, z kW^.oli pewna część pózjpitajo w apo- 
stazyi, p rzjjąw sM  trzech księży wywłoków z Czech, Sąslrę, I tury 
osiadł w Kwasiłowie, Hrdliczkę w Gliń-sku (obie''m iejscowości, w 
^rówieńskim powiecie) i Kasz para w fiulozy, powiecie j^BogSljf&n. 
Pożenili sfęioiri, dając jedou drugiem u ślub Ł&almie kapłańskie 
nosić przeątali, a nabożeństwo wtastiego pomysłu odprawiali w k a ­
plicach, które jjjtząd moskic\^}ci katolikom zabrał a przybyszom 
podarował.,.-Alo gdy zgody między nimi nie było, czego, ŝ tę w ła­

śc iw ie  trzymać] zebrała się z polecenia rządu ta tró jka hultajska 
wraz z reprezentantam i gm in czeskich na W ołyniu na naradę do 
Kwasiłowa w r. 187.S'V ICaszpar nam awiał do lutcranizm u, ale J 
przeiiadł, bo luteranizm niemiecka wiara, a Czesi Hioinców n ie­
nawidzą. Saska radził starokatolicyzm , tj. zatrzymanie nazwy ( 
katolików, lecz odrzucenie prym atu Papieża, zniesienie celibatu itd. 
Hrdliczka zalecał H usa, spalonego od łacinników a narodowego I 

i czeskiego proroka. Koniec końcom ułożono jakieś wyznanie wiary, 
która otrzym ała nazwę, urzędów [: c z e s i ,  i - b r  a t  o r  s k a w i- 
rh.-, jak się zdaje, jakm ś mixtum compositum z protestantyzm u, , 
starokatolicyznui i prawosławia. W ięlu z kolojyfetówAzeskich wi­
dząc jawim odstępstwo, usunęło się. od apostatów i garną się do 
katolickich księży, inn i .obałamneoni wjjloSżnio, trwają w zasiek } 
p ieniu , a ,,duchowni ojcówio“ prowadzą ich już otwarcie w ójiję- 
fiffi prawosławia.

A u s t r a l i a .  I p tS H lu k i  kośc ir lnS  -  ■ L is t  biskupów ajSątralskioh 
do biskupów niomicekicli.J

Przed laty 62 ks. 'Cherry wylądował w,Bydiiśy, z dwoma in- , 
nymi kapłanam i, aby objąć paistęrstwo dusi nad katolikami austral- 
skimi. D niaSjO  listopada r. z. w wspaniałój katedrze w Sydney 
gtwarty został z wszolkim przepydlem s o b ó r  p l e n a r n y,, ko­

śc io ła  katol. w „A u|fralii, któremu przewodniczył K ardynał rzym­
skiego Kościoła katol. a brało udział 1.6 arcybiskupów i biskupów 
z mnóstwem prałatów i dostojników. W  t u l i  latach zbudowano 
przeszło 7 0  0 kościołów, ufundowano dwa uniwersytety i kilka ( 
set szkół katolickich. W edług dziennika !';rj>ręSds ,  wychodzą- ; 
cego w Sydney, taka jes t bjstorya tego niesłychanego rozwoju:
Od -założenia kol o n ii^ fw -S o u th  W ales aż do r. 18,89 większą 
część, ludności składali katoliccy Irlandczycy, wygnani z kraju za j 
wiarę; w r. 1S08 pewien kapłan  irlandzki O. Dixo$i otrzymał pD- i 
zwolenie na odprawianie Mszy św., dwaj inni kapłani mogli spra­
wować obowiązki duchowne. Trzej ci kapłani opuścili A ustralię j 
w i. 18 0 9  i odtąd katolicy pozbawieni wszelkiej pociechy reli- , 
gijnój, zmuszeni byli pod groźbą kary 215 plag za pierwszą razą, 

*50 za drugą a za trzecią wywiezienia do N orfolkKsland brftć u- j 
dział w nabożeństwach anglikauskich. W r. 1817  przybył tu 
dotąd O. Jerem iasz ÓHTinn jako prefekt apostolski. WTrzuccmo 
go naprzód do więzienia a następnie 'wywieziono do A nglii. Po 
swym powrócie^śpotkał w Cork O. Tlierry, który w r. 1819  za- 1 
mianowany został przez m inistra kolonii kapelanom więźniów ka­
tolickich. -Gdy powoli odzyskiwano coraz większą wolność, Uwiło®. ' 
katolicka mnożyć się poczęła, w r. 182;6j dochodziła już do 18 ty­
sięcy. W r. 1835 M gr. Holding z kongreg. angiol. Benedykty­
nów, p ierw śzy  nikaryusz japost. Nowej Holandyi i VtTn Diemen, 
został mianowany hiskui em w Sydney. Od tej chwili nadzwyczajny i 
objawia się wzrost katolicyzmu, liząd  angielski wszelką udziela 
Wolność, Stolica św. tworzy nowe biskupstwa. W  r. L842 M gr/ II 
P o id ing  mianowany został pierwszym areyb. w Sydney, dr. Wilson, , 
konsekrowany na biskupa w Kobarttowu; w r. 1841  dr. Murphy 
konsekrowany biskupem w A delajdzie; następnie widzimy Mgra 
Brady biskupom w S o r th ,  M gra Goold Mskupeni a później arcy- j 
biskupem w Melbourne, Mgra Quinn biskupem w Brisbane, Mgra 
Murray biskupem w M intland, zatem mniej więcej w latach 20 i 
powstało 8 nowych biskupstw. W r .  1865 Mgr. Yauglian został 
mianowany koadjutorem M gra Poiding i nowo stolice zostały u- j 
tworzono w Góulaorn, w Adelajdzie, Sandhurst i ltockangton. IV 
r. 18 8 1  Mgr. M oran, biskup z Ossory mianowany został arcyb. 
w Sydney w miojspe M gra Y aughan , który powracał do Buropy, 
a w 3 la ta  późniły trzeci/. rzędu arcybiskup w Sydney ozdobiony zo- >

sta ł purpurą ka,rdvnalską. Kościół w A ustralii n ie ' istnieje jeszcze 
wiek ;ca-ly a .posiada obecnie 1 kardynała,: 2 arcybiskupów, 12 
biskupów, 500  księży, 700  kościołow. 100  domów zakonnych, 
2 uniwersytety i  kilka set szkół. — Biskupi australscy w lie \b io  18 
zebrani na synodzie jenoralim n w Sydneyppod prezydencyą Kard. 
M oran, wystosowali 29 listopada r. z. do biskupów 'pruskich pię­
kny ljfst pochwalny za ich postawę i męztwo w obronie praw Ko­

śc io ła  w czasie walki k u ltu n u j. W liście tym wspominają z wicl- 
kiom uznaniem o zasfljugach naszych arcypastorzy śp. B unina i 
J .  K. Kard. LedóchowskPgo.

RÓŻNE WIADOMOŚCI.
S p ow ied ź  a g a ze ty . Pod tym tytułem  znajdujemy w 

nr. 3 Scidcsischca PdstoralbhUt bardzo słuszno u w ag i, które 
na uwzględnienie z a s łu g u ją :

W ostatnim ćftisie dość często w dziennikach nawet katoli­
ckich czytać można przeróżne wiadomości o dokonanych po spo­
wiedzi rcstytucyach a ztąd wysławianie potęgi koufdsyounłu. Po­
między innonii powtarzano za Tjregm M m b. Zhj. następujący 
artykulik:

Do składu tutej.szugo „kupca N. przybył przed kilku dniami pe­
wien kapłan katolicki i wyraził życzonio rozmówienia si# w JMtory 
oczy z nlaścitdoleni firm y.'' jN. obecny temu przedstaw ił się księdzu 
i ‘poprosił go do swego prywatnego kantoru. Tam wręczył ksiądz 
panu Ni. 50 marek i powiedział: „Jeden z mych penitentów, młody
Człowiek, który u Pana prżtjz pewien cząs> był kupczykiem, ivyznuł 
niedawno przede inną na spowiedzi, że Pana kilkakrotnie okradł. Dziś 
żałująe logo czynu, pragnie ile mo-żuości krzywdę wynagrodzić, i jako 
pierwszą rutę przesyła Panu przeżęmnio J l  50, przyrzekając dalszo 
raty przesyłać, skoro tylko będzie m ógł,". M ożna sobio wystawić 
zadziwienie kupca.

Nie ulega wątpliwości, że tego artykułu  żaden duchowny nie 
pisał, a nawet nie mógłby czegoś podobnego mówić, gdyżby przeciw 
sigillum  sacramcntale wykroczył. Lecz zdarza się, że dziennikom 
katolickim poklóbne doniesienia wprost nadsyłane bywająy» łatwo 
więc być może, żo to duchowni czynią. Chociaż te wiadomoAci w 
krótkich zwyldo słowach są sformułowane, pytać Się trzeba cni 
bono to się dzieje, czyż nio łatwo* narazić przez to na szwank 
tajemnicy spowiedzi 3  Albóż w ten sposób spowiedź św. ma być 
zalecona? Komu? Wiernym katolikom?feCi bez tego wiedzą, jakie 
korzyści i błogosławieństwo spowiedź-św. przynosi; sm utną byłoby 
rJfeczą, gdyby w iata ich takiomi dopiero środkami w nicli utwier­
dzana być m usiała. Niewierzącym clrrześcianom? Ci z pewnością 
doniesieniami tem i do spowiedzi śfę nie zapalą, przekonani, żo n ie­
jeden niekatolik głosem sumienia powodowany, krzywdy wynagra­
dza; prędzój doniesienia takie mogą obudzić lub powiększyć u nie­
jednego wstręt do spowiedzi i niejednego niezupełnie zepsutego 
katolika, a zwłaszcza takiegópyfo na swom sum ieniu ma krzywdę 
obcą, od spowiedzią i szczerego1 wyznania odstraszyć mogą. A rty­
kuły takie zjednój strony zbyt natarczywie mu przypominać będą 
obowiązek ciężki rostytucyi, z drugiej strony obawą napełniać, 
aby w ton sposób grzech jego nio dostał się do wiadomości p u ­
blicznej. Katolickie zatem dzienniki takich wiadomości ogłaszać 
nio powinny, uby nikogo nio gorszyć. Gdyby każdy duchowny, 
pracujący gorłjwio w konfesjonale, cljoiał opisywać swojo doświad­
czenia pod tym względom, toby dzienniki osobno rubryki dla re- 
stytucyi otworzyć 1 musiały. Żo jednak ogłoszenia tego rodzaju 
tak są rzadkie, to dopód, iż duchowieństwo uważa je  w ogóle za 
niestosowno, nieużyteczne;, a nawet szkodliwe.
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